
s s e  x w ig d le  h s c ic  z s z e le s te m  
p a d a ły  n u  c h o d n ik .

Gr d g  s z ła  w ś r ó d  s ta r y c h  
d r z e w  w  le k k ie j ,  b i a ł e j  s u ­
k ie n c e , z  t ę s k n y m  s p o jr z e n ie m  
w ilg o t n y c h  o c z u  i  d u ż y m  b u l* 
a o g ie rr  na s m y c z y , p o c z u łe m ,  
i e  s e r c e  o s z a la ło  m i w  p ie rś ,

—  C ó ż  —  r z e k łe m  s o b ie  —  
T r u d n o  Z a k o c h a łe ś  s ię , c h ło ­
p ie . N ie  ty  p ie r w s z y , n ie  ty  o -

B ic l  s y m b o liz u je  m e w ifi*  
n ość.

J a k  to c u d o w n ie , ż e  m o ja  
N a jd r o ż s z a  je s t  n ie w in n ą  d z ie  
w e c z k ą f

W T O R E K . 
D z iś  też  J ą  w id z ia łe m  
B u ła  w  lo r m r z y s t w ie  b r u n e ­

ta z w ą s a m i.
N a r ę k u  p ia s to w a ła  n ie m o ­

w lę .

FUTR4
Monde ortatn.e •

Nowy29 Juija UjejskaŚ w i  a t  
duży wybór lisów Dział męskcii futer

N4 EGZAMINU.
W szkole m orskiej D rolesor py- 

ta jednego z egzam inow anych:
—  Co pan zrobiłby, gdyby pań­

ski stateh. zaskoczyła burzaT
—  Zarzuciłbym  kotwicę.
— Dobrze, a gdyby nadciągnę­

ła druga burza?
—  Zarzuciłbym  druga kotwicę.
—  A  jakby nadciągnęła jeszcze 

j e dna burza?
—  To zarzuciłbym  trzecia Kot­

wicę.
—  Stop! A skądby pan wziął 

tyle kotw ic.
—  Stąd, skąd pan profesor b ie­

rze burze

DOBRU SYNEK
—  Tatusiu, kto to jest przo­

dek?
—  Przodek? Na przykład ja  je ­

stem tw oim  Drzodkiem.
—  Tak? I pom yśleć tylko, Ze są 

Indzie, którzy szczycą się swymi 
przodkami.

TO NIE SZTUKA
O n: —  Przysięgam  pani. że 

kłamstwo nigdy nie przeszło 
p m r  m oje usta.

O na. — T o nie wielkr sztuka, 
bo pan zawsze m ówi przez nos.

DOBRU SPOS6B
—- Do lich a ! Deszcz pada, a za - 

pomniałem w domu prrasoia. Chy 
ba w s y p ię  do którejś kawiarni.

—  Żeby przeczekać deszcz?
—  Nie, żeby w yb-ać sobie jaki 

parasol.

s f f n u t u a a c \

TO NIE SZTUKA
—  Znowu w racasz ao domu pi­

ja n y ! — woła żona do męża, któ­
ry wraca w nocy pod gazem. — 
Przecie nawet koń, jak p ije  wód- 
dę, to wie, kiedy ma dość,

—  To nie sztuk*. Ja też jak  pi­
ję  wodę wiem, kiedy mam dość.

P e w m c  b ra t . A lb o  o jc ie c .
M ia ła  n a  s o b ie  z ie lo n ą  s u k ­

n ię .
Z ie lo n a !
T o  o ^ iu c s a  n a d z ie ję .  D a w a ­

ła  n n  d o  z r o z u m ie n ia , że m o ­
g ę  m ie ć  i a d  z ie ję !

P I Ą T E K
P r a w ie  z w y c ię s t w o !  Ż ó łta  

s u k n ia !
ŻardroA c.
O c io c ię  P e t  a  s i ę !  H u ! H a !  

C ó ż  to d la  C ie b ie  za k o n k u -

P o lic z e k  c z e r w ie n ia ł  w  s z y b  
k im  te m p ie .  I V  c ią g u  p a r u  m i­
n u t n a b r id  b a r w y  d o jr z a łe g o  
p o m id o r a  S t a l  s ię  z u p e łn ie  
c z e r w o n y .

/  w t e d y  z ro z u m ia łe m  
U b ó s t w ia n a !  W : k i e  o r y y i  

n a j  p y  s p o só b  s p e łn i ła ś  to, o co  
p r o s i łe m !

D a ła ś  m i z n a k  s w e j  m iło ś c i !  
B o  c z e r w o n a  b a r w a  —  to  

p rz e c ie ż  m iło ś ć ...
O D R O W Ą Ż

Wielki
w y b ó r P A L T . K A P E L U S Z Y .. . . .  STEFAN FIBICH M Jerozolimski 

*

ZMIANA 
F-? GI ADoW

P a n i W a le r ia  r o b i m ę ż o w i w y ­
m ó w k i :

—  P r z e d  ś lu b e m  n a z y w a łe ś  
m r ie  sw ą  k r ó lo w a .

—  T a k , to  p r a w d a  —  m ó w i 
m ą ż  —  a le  U r a z  z m o n a rch is ty  
s ta łe m  s ię  r e p u b lik a n e m .

P R Z E K L E Ń S T W O  
SŁAWY ŚWIATOWEJ

fć w

C zy  w y p a d e k  s a m o c u o d o w y ?  
N ie !  R o z d z ie le n ie  a u t o g r a -

W ANTYKWARIACIE
—  Ile  k o s z tu je  to  p o p ie r s ie  D an 

t o n a ’
—  100 z ło ty c h .

A le ż , p r z e d e  tu  g ło w a  je s t  
p r z y k le jo n a .

—  C óż w  tyrn d z iw n e g o , w szak  
D an ton  b y l z g ilo ty n o w a n y .

Znany ze swej taniości i solidności
SKŁAD P fP iE R U i n v te -  n il ffT ’  

rizłdw  piśm iennych  UlfiM
pod godłe.n • * “ >» * 

w ł .  R O M a K  H a N T S Z  
'M-mi Marszałkowski 32 tel- 9.61-76

Pusiada aaiw iększy wy b ó l preybo- 
row  szkolnych i kreślarskich oraz u- 
dziela młodzieży studiującej -n ecja l- 
ne rabaty. E gzystu je oi 1S15 roku.

DOBRA MATKA
S z la c h e tn i , l i t o ś c iw i  p a ń stw o , 

p o m ó ż c ie  b ie d n e j w d o w ie  z m a ­
ły m  d z ie e k .e m .

—  J a k to ?  —  P r z e c ie ż  to  sa m o 
I d z ie c k o  n o s iła  w c z o r a j  in n a  ie *

b ra czk a , p ew n ie  w y n a ję te .
—  A  c ó z  to  ja  d la  p a ń s k ie j 

p r z y je m n o ś c i  b ę d ę  ro d zo n e  d z ie c ­
ko p o n .e w ie r a ć  p o  u l i c y ?

ISTOTNIE
—  D la c z e g o  m ów i s ię  do ż o n y : 

M o ja  d r o g a .
—  B o d r o g o  k osztu  i-o.

DZIWNA 
KRZYCZY IA

D o  k lin ik i c h ir u r g ic z n e j  p r z y ­
w o ż ą  p a c je n ta  z p o ła m a n y m i n o ­
g a m i.

—  C o b y ło  przy  oz en ą  k a ta s tr o ­
f y 9 —  p y t*  d y ż u rn y  c h ir u r g .

—  K ło p o t y  f in a n s o w e .
—  J a k to ?
—  A  tak , p a n ie  d o k to r z e :  Id ę

S o b ie  c h o d n ik ie m  i w id z ę :  N a ­
p r z e c iw k o  m n ie  id z ie  w ie r z y c ie l ,  
nie c h c ia łe m  s ię  z n im  sp o tk a ć , 
w ięc p r z e c h o d z ę  na d r u g ą  s tro n ę  
ulicy, a le  n a  d r u g im  ch o d n ik u  w i 
dzę in n e g o  w ie r z y c ie la .  In s ty n k -  
t o w n ie  r o b ię  k ro k  w  t y ł  i w p a ­
dam p o d  a u to , k tó r e  w ła ś n ie  n a d ­
je c h a ło .

m  t a
Uil WI1 !DŹ

O n : —  N ie  m o g ę  z r o z u m ie ć , ja k  
p a n i m o /e  n o s ić  na g ło w ie  w ło s y  
in n e j k o b ie ty ?

O n a :  —  A  jak  pan  m oże  n o s ić  
n a  s o b ie  w e łn ę  z in n e g o  b a r a n a ?

b o h a t e r
—  M o js z e . ty n a p ra w d ę  k ą p a ­

łe ś  s ię  w  m orzu  i ty  n ie  b a łeś  s ię  
w e jś ć  d o  w o d y ?

—  P ie r w s z y  ra z  to  ja  s ię  n a ­
p r a w d ę  t r o c h ę  b a łem .

—  A  d r u g i r a z ?
—  D ru g i raz to  ,ia ju ż  n ie  p o ­

s z e d łe m  s ie  k a p a ć

„G K I N G O I E F "
Czy premier Daladier okaże się cielakiem  czy bykiem ? (Prasa nie 
może uw ierzyć, by prem ier D a b d ier  konsekwentnie przei powadzi! 

zapowiedzianą walkę z mai ksistam i).

Okucia budowlane T J  r. ^
i w vroby metalowe * *  • * 1 t j  (iT y  C h & IVIC Z

i Warszawa, Sienna Nr 5 Tel. 2.57-08 — „ __
Okucia do okien i drzwi wyłącznie

Fah. B-cia LUBERT S. A. w W u r s z a w i 3  
Okucia m e b lo w e , galanteria metalowa

ZAPOMNIAŁA
—  D la c z e g o  p ła c z e s z , m a ły ?
—  B o  u p a d łe m  i m a m u s ia  w y -  

tr z e p a ła  m i s p o d r ie  z  k u rzu .
—  N o  to  cóż takiego?
—  K,edy m a m a  zapomniała j e  

z d ją ć  ze  m n ie  p rz e d  trzepaniem

SIÓDMY
L lo y d  George z a b łą d z ił na s p a ­

ce rz e . P o  p a r o g o d z in n y m  m a rszu , 
S D ostrzeg ł ja k iś  b u d y n ek .

—  T u  d o s ta n ę  a u to  —  p o m y ś la ł.
W s z e d t  i o p o w ie d z ia ł  p o r t ie r o ­

w i o s w e ] p r z y g o d z ie .
—  J e s te m  n r n is t r e m  J e g o  K r ó ­

le w s k ie j M o ś c i  —  z a k o ń cz y ł.
—  D o b r z e , d o b r z e  —  o d p a r ł 

p o r t ie r  —  m y m a m y  tu  ju ż  ta ­
k ic h  s z e ś c iu . P r o s z ę  z a c z e /a ć  —  
p o c z e m  o d d a li ł  s ię , z a m y k a ją c  
d r z w i na k lu cz .

—  C o to  w sayetK o a n a cz y ?  —  
p o m y ś la ł L lo y d  G e o r g e  i w y c h y la ­
ją c  aię p r z * , ' okń u , s p o s t r z e g ł  n a  j 
budynku nap is: .Szpital d la  urny 1 
słow o chorych".

i

90 SA5IED7KU
—- Z  ja k ie g o  p o n  odu  p o b i l i ś c ie  ‘ 

s w e g o  ją s ia d a ?
—  Żadnego powodu nie b y ło , 

proszę wysokiego sądu, my sobie 
tak.., po sąsiedzku.

SZCZYT
UCZCIWOŚCI

W  pociągu jedzie starszy pan z 
małym ayckiem O jciec co c h w ila  
nerka na zegarek, nagle w s ta je  
pociąga za rączkę a la r m o w e g o  
lygnału.

P ociąg s ta je . W b ie g a  p rzea tr :. 
szony konduktor.

—  C o  to  s ię  s ta ło ?  D la c z e g o  
p a n  z a trz y m a ł p o c ią g ?

—  M ó j sy n e k  s k o ń c z y ł  ę ła ś u ie  
u te j c h w il i  10 la t, u ię c  c h c ia łe m  
za n ie g o  d o p ła c ić  re sz te  eon y  n o r  ! 
m a ln p g o  b ile tu .

Z REFERATU
... d o  n a jt r u d n ie js z y c h  ję z y k ó w  

św ia ta  należą  j ę z y k i : tu re ck i i Da 
s k i js k i .  S z c z e g ó ln ie  b a s k ijs k i  je s t  
ta k i t r u a n y , że  n a v ,c t  T u r c y  g o  
n ie  r o z u m ie ją .

KADZW/CZAJNE
—  W ie  p a n , u p a d łe m  p e w n e g o  

ra zu  t  t r z y d z ie s to m e tr o w e j d r a ­
b in y . ,

—  I n ic  s ię  pa n u  n ie  s ta ło ?
—  N ic .
—  Czy i  t c  m o ż liw e ?
—  B o  ja  s ta łem  na p ie r w sz y m  

sz cz e b lu  od  z iem i-

W y r a b i a m y
' SZ K O L N E  CZAPKI i odznaki

t<J- W najwyższy li gatunkach

P A W t f c  M A L A  K
Ne w y Ś w ia t  46

W ^ M E F Y C E

—  W ra ca m  d o  tu oich  g a n g s te ­
r ó w  T a n i n ie  d a w a li m i le g u m i- 
r.v. lecz, v isk i n a  k o la c je .

CO WOLNO ZAGRANIC/

W y m o w a  i e a r w
i r r .c ja ,  A n ie le ?

C io c ia  P e la s fa  i  T y !
S O B O T A .

O d  z a z d ro śc i d o  m iło ś c i  j e ­
d e n  k r o i:.  W ięc  z e b ra łe m  na  
o d w a g ę . P o d s z e d łe m .

—  O pan,...
S p o jr z a ła  z d z iw io n a .
—  O p a n i  -—  r z e k łe m . —  P o  

co  rn ęcz y c  s ię  d łu ż e j?  Ż y ć  b e z  
C ie b i "  n ie  n w y e , A a jd r o ż s z a . 
C z y  je s t e ś  ra i w z a je m n ą ?  D a j 
z n a k  s w e j  m iło ś c i...

D a ła .
Z ła p a łe m  się. za tw a i z, a 

O n a  o d e s z ła  w o ln y m  k r o k ie m ,  
w y c ie r a ją c  r ą c z k ę  b a ty s to w ą  
c h u s te c z k ą .

.P rz y z n a  je , że z a s k o c z y ło  
m n ie  ta.

W y ją łe m  lu s t e r k o .

P O N I E D Z I A Ł E K .  
S p o t k a łe m  J ą  d z iś  w  A l e ­

ja c h .
J e s ie n n e  s ło ń c e  lś n iło  b u r -  

i t t y n o w u m  b la s k ie m , a  p ie r w -

i s ta tu i. O d w ie c z n a  g r a  r o z p o -

! czeta , A le a  ia c lu  e s i !
S a m  n ie  w ie m  c o  p o d o b a ło  

m i s ię  w  N i e j  n a jb a r d z ie j  A le  
. c h y b a  ia  b ia ła  s u k ie n k a .

P e w n ie  k o le ż a n k i.
J e j  g łó w k ę  z d o b i ł  n ie b ie s k i  

k a p e lu s ik  n ó ż k i n ie b ie s k i .
p a n t o fe lk i, r e s z tę  n ie b ie s k i  k o  
s tiiim .

O, m o ja  c u d n a !  W ię c  je s te ś  
n ie  t y lk o  n ie w in n a , le c z  i  w i pr  
nu.

K o lo r  n ie b ie s k i  o z n a cz a  
p rz e c ie ż  w ie r n o ś ć .

Ś R O D \ .
W ie r n a  —  k o m u ?  C z a r n e ­

m u  w a s a lo w i. T a k . T o  p r a w ­
d a .

A le  n ie  tr a ć m y  n a d z ie i
D z iś  je m u . ju t r o  m n ie !

C Z W A R T E * .
S z e d łe m  z c io c ią  P c Ja s .ą .
A O n a  z ja k im ś  ły s y m . Sj>o- 

g lą d a ła  m u  czu te  w  o c z y  i  »V,- 
s k a ta  rę k ę .

f


